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Środków dezynfekcyjnych 


Do Składu Aptecznego J. ZARSKIEGO w Piotrkowie. 


Na Wielką Noc. 


Niech zmartwychwstały Baranek Boży 
Obrodzi w polu, plonów przysporzy, 
Głodne nakarmi, smutne pocieszy, 
Dźwignie upadłe, grzeszne rozgrzeszy. 
Niech łaski na świat zleje obficie, 
W zamarłych piersiach obudzi życie, 
Ośmieli cnotę, złe upokorzy 
Zmartwychpowstały Baranek Boży ! 
T Ch 


Zjazd górników Królestwa Polskiego. 


IM. 


W drugim referacie p. Cichowski prze 
mawiał w iraieniu przemysłu żelaznego II-go 
okręgu, żądając zniżenia taryf kolejowych 
na południu Cesarstwa od żelaza i zniże- 
nia taryf od węgla drzewnego na cele fa- 
bryczne. Oprócz tych wniosków, referat o- 
bejmował jeszcze dwa inne dodatkowe, a 
mianowići czenie poprawy dróg i udzie- 
lanie przez bank państwa zaliczeń na su- 
rowiec, na wzór takich zaliczeń, udziela- 
nych ongi przez bank polsk 

Na następnem posiedzeniu 
ny został zjazdowi rezultat narad komisyi, 
która obradowała nad wnioskiem p. Lem- 
piekiego, dążącym do wystarania się o u- 
rządzenie na kolei wiedeńskiej i iwan- 
ko-da abrowskiej pociągów roboczych. 
Przypominamy, że idzie tu o ułatwienie 
robotnikom górniczym dojazdu do kopalni 
i umożliwienie im przyzwoitego mieszkania 
nieco dalej od miejse pracy, w których po- 
mieszczeń mieszkalnych i miejsca na ich 
pobudowanie niema. Komisyja wniosek p. 
Łempickiego uznała za ważny, poparła go 
swą powagą i początkując jego wykona- 
nie, porozumiała się 4 dyrekcyjami wzmian- 
kowanych kolei. Kolej wiedeńska uznała 
za możliwe wysyłanie takich pociągów od 
Qzęstochowy raz na tydzień; kolej iwan- 
grodzko-dąbrowska zaś od Bzina Act 
nie, w pewnych określonych porach i sezo- 
nach. Opłata byłaby na całej linii kolei 
jednakowa. Pociągi robotnicze dowoziły- 
by pasażerów swoich do wszystkich stac, 
kopalnianych: Dąbrowy, Będ: SIOWCA, 
Granicy, Str emieszye, Niwki, Sielca i td, 
Do kor nia z pociągów dopuszeze- 
ni być mają robotnicy na dzie 
dectw przez kopalnie wydawanych. Refe- 


rzedstawio- 


rentem komisyi był 
Łempieki. 

Raport drugiej komisyi do zaprojekto- 
wania organizacyi peryjodycznych zjaz- 
dów górniczych, przedstawił p. Surzycki. 
Komisyja, opierając się na podstawie do- 
świadóżenia, uznała zjazdy za wielce po- 
żyteczne dla calego przemysłu górniczego, 
a także zjednoczenie w zjazdach dążeń lu- 
dzi jednego fachu za poważny krok na dro- 
dze postępu. Korzyści w ten 
gnięte będą tem większe, ji 
bywać się będą peryjodycz 
wie, 00 lat trzy i jeżeli pomiędzy z 
ciągłość pewną w opiece nad interesami 
górnictwa i górników utrzyma projektowana 
przez komisyję Rada Górnicza. 

Qele zjazdów są jaknajs: +. Opieka 
wspólna i wspólne czuwanie nad wspólne- 
mi interesami przemysłu górniczego, poro- 
„umiewanie się co do potrzeb i ustępstw 
wzajemnych, pośrednictwo pomiędzy cało- 
ścią przemysłu tego a władzami, śledzenie 
postępów wiedzy górniczej, utrzymywanie 
się we wzajemnej świadomości, zbieranie 
danych sta ycznych i t. d., oto są za- 
dania zjazd Członkami zjazdów m 
hyć technicy gór nicy, wla lub dz 
żawcy kopalń, sami je eksploatuja 
stawieiele kolei 
radczym uczeni i teoretycy, spraw: 
nietwa się interesujący. z 
ganizacyja utrzymywa 
łożonych na kopalnie, stosownie do ich pro- 
ślukcyjności. Posiedzenia mają by 
głosowanie również jawne, z wyjątkiem 
szeżególnych wypadków, w których posta- 
nawianem być może, na każdy raz oddziel- 
niey głosowanie tajne. 

Wobec dosyć macztych funduszów na 
utrzymanie organizacyi, potrzebną jest ko- 
rewizyjna. Również niezbędnem 
„aby organizacyja miała przedstawi- 
ciela swego w biurze doradezem do spraw 


wnioskodawea pan 


y, przed- 
żelaznych, a z głosem do- 
ami gór- 
la 


górniczych, przy ministeryjum dóbr pań- 
stwa. Zjazd wybiera na lat trzy radę, 


złożoną z pięciu ezłonków i pięciu zastęp- 
ców, komisyję rewizyjna, pięciu ezlonków 
i reprezentanta. Rada i komis; 
ja honorowo, reprezentant pobiera pensyję 
w wysokości rs. 6,000 rocznie, 

Obowiązki rady mają być szerokie. Opie- 
kuje się ona dezyderatami zjazdu, wpro- 
wadza w wykonanie jego postanowienia i 
czyni starania o to, aby nznane przez zjazd 
ulepszenia i udogodnienia mogły zyskać 
nić władz właściwych. Statystyka, 
taryfy, studyja spraw bieżących, stadyja 
rynków zbytu i t. d., należą do atrybucyi 


ja urzędu- | 


rady. Rada przygotowywa programy zja* 
zdów, stara się o ich zatwierdzenie, orga 
nizuje zjazdy zwyczajne i, wrazie potrze- 
by, zwołu, azdy nadzwyczajne. Jednem 
słowem, rada stanowi zastępstwo zjazdu w 
czasie pomiędzyzjazdowym, dalej, jest or- 
ganem wykonawczym i przygotowawczym, 
Naturalną jest rzeczą, że przy takich za- 
daniach, rada utrzymuje stałe biuro. Btat 
obliczony został na rs. 18,000 rocznie. 
Projekt przedyskutowano i przyj 
Siódme i ósme posiedzenia zj po- 
święcone były w całości sprawie kasy e- 
merytalnej ogólnej dla urzędników, robo- 
tników i oficyjalistów górniczych I-ego i 
II-go, to jest dwu okręgów powstałych z 
dawnego okręgu zachodniego-dąbrowski go. 
asa emerytalna była marzeniem okregu 
i wszystkich, którym los robotników nie 
jest obojętny, jeszcze przed kilkunastu la- 
się i jaż na pór aż zjeździe OWO 


sy. betay projekt różni się ni 
nego. Kasa powst: składek int: 
sowanych i z dopłat ze strony pracodaw- 
ców, które to dopłaty mają być równe 
składkom robotników. 

Udział w kasie przyjmą wszyscy urzęd- 
nicy, oficyjaliści i robotnicy kasy, mężezy- 
zni zdrówi i do pracy zdolni, od rokn 18 
do 45-g0 życia. Wysokość składek ozna- 
czać się będzie corocznie za pomocą tablic 
obrachunkowych, wypracowanych przez p. 
ONCE: Do emerytury będą mieli prawo 

sy, którzy ulegną wypadkom, lub z 
jako kolwiek innych powodów do pracy 
być zdolni, Wysokość pobierać 
cej zapomogi emerytalnej wyr 
nywać ma płacy za trzy dni pehe robocze, 
to jest wynosić będzie przeciętnie 5 do 6 
rs. miesięcznie dla robotnika. Uczestnicy 
mają by trzech kategoryj to jest: l-o ĉi, 
którzy zarat rs. 800 i więcej. 
którzy pobie 300 SA 
8-0 zarabiający mni 00. 

Kasą zarządzać ma 1 ona z 12-u 
członkó: iu przemysłowców i właści 
cieli kopalń i 6-cin robotników, wybier: 
nych nie przez ogół robotników, ale przez 
delegatów wszystkich grup robotników. 
Gzłonków rady zatwierdza departament gó 
niezy, delegatów inżynier okręgowy. Pr 
wdopodobnem jest, iż udział w kasie przyj- 
mie około 12,000 osób. 

Projekt ten, naturalnie tylko w ogólnych 
u: ach streszczony, spotkał silną opozy 
cyję ze strony pp: Hartiuga, Grabińskiego 
i innych. 

Opozycyja twierdziła, że kasa taka nie 
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będzie miała dostatecznych środków, że e- 
merytura 5 do 6 rs. jest niewystarczająca 
i nie warta tak wielkiego zachodu i skła- 
dek, że pewno lepsze by było ubezpiecze- 
nie robotników od wypadków, jak to w 
broszurze swojej proponował p. Keppen, że 
inwalidów pracy górniczej jest zbyt wielu 
aby taka instytneyja utrzymać się mogła 
—wreszcie, że niewiadomo, jakie warunki 
górnietwu krajowemu, a mianowicie węg- 
lowemu wytworzy zawrzeć się mający trak- 
tat handlowy z Niemeami. 

W obronie, oprócz referenta komisyi 
Mauve, występowali pp. Keppen, ktory za- 
enie uważa za dobry środek, ale 
później; dalej p. Adolf Suligowski, który 
porównywając proponowaną kasę dla gór- 
ników z kasami urzędników i oficyjalistów 
dróg żelaznych, wykazywał korzystniejsz 
warunki górników, a mianowicie mniej 
liczbę wypadków, większą ilość uezestn 
ków i co najważniej tę okoliczność, iż 
wysługa pewnej liczby lat prawa do eme- 
rytury w kasie górników nie daje, lecz tyl- 
ko wyczerpanie siły do pracy. 

Prezes zjazdn dodawał też nader ważny 
argument, a mianowicie, że tymczasowo za- 
prowadzone na kolejach i zakładach gór- 
niczych kasy, są tylko dla tego tolerowa- 
ne, iż przewiduje się projekt kasy ogól- 
nej. Jeżeli takowy opracowany i przedsta- 
wiony nie zostanie, istniejące kasy będą 
musiały być zwinięte, 

Dyskusyja gorąca i mocno ożywiona trwa- 
ła kilka godzin. W końcu, gdy kwestyję 
można było nznać za wyczerpaną—nowe bo- 
wiem argumenty ani za, ani przeciw nie 
przybywały—prezydujący poddał pod gło- 
sowanie wniosek dążący do tego, aby o- 
pracowana przez komisyję ustawa kasy z0- 
stala przedstawioną departamentowi do za- 
twierdzenia. Zebranie odpowiedziało twier- 
dząco 58 głosami przeciw 42 i wniosek za 

jęty uznano. 

Na dziewiątem posiedzeniu zjazdu, dys- 
kutowane były projekty kasy przezorności 
i pomocy i kasy dla chorych w Il-gim o- 
kręgu górniczym, dawniej suchedniowskim, 
wschodnim. Projekt ustawy kas dla cho- 
rych przedstawił p. Strasburger. Jest on 


p: | 200 rs. 


wzorowany na ustawach kas tego rodzaju 
w innych gałęziach przemysłu juź funkcy- 
jonujących, Zresztą i we wszystkich_pra- 
wie kopalniach i zakładach górniczych 
istnieją podobne kasy sposobem prywat- 
nym, przygotowawczo. I tu przyjętą z0- 
stała, jak przy kasach emerytalnych za- 
sada, iż właściciele składać mają do ka- 
sy tyleż, ile robotnikom na ten cel strąca- 
ne będzie. Robotnicy podzieleni na trzy 
kategoryje stosownie do zarobków: wyżej 
nad 400 rs., 200 do 400 rs., i mniej niż 
Stosownie do kategoryi składają 
pierwsi 45, drudzy 25, trzeci 15 kop. mie- 
sięcznie. Urzędnicy mają prawo także na- 
leżeć do takiej kasy.  Zapomogi wydają 
się z kasy w razie choroby żonatym pier- 
wszej kategoryi 40 rs., drugiej 30 rs., trze- 
ciej 20 rs. na miesiąc, kawalerom 30, 20 
i 12 rs. przez trzy miesiące, a w szczegól- 
nych wypadkach przez sześć miesięcy. 
Pomoce lekarska i lekarstwa dla uezestni- 
ków kasy i ich rodzin bezpłatne. Na po- 
grzeb kasa wydaje 15 rs; w razie śmierci 
4 powodu wypadku w fabryce pogrzeb na 
koszt właściciela, Zarząd kasy składa się 
z 6 członków, wybieranych na Tat 3 po 
trzech % ramienia właścicieli zakładów i z 
lona robotników. Zebranie zarządu co trzy 
miesiące— w interwalach decyduje prezes, 
Nadzór zwierzchni ma inżynier okręgowy: 
Fundusze kasy zostają w kasie fabrycznej, 
przewyżka yli rezerwa może być loko- 
waną w jakiej instytucyi bankowej. Zjazd 
projekt przyjął po dyskusyi, w której brali 
udział pp.: Strasburger, Kondratowież, Har- 
tingh, Keppen. Ostateczna redakcyja po- 
wierzoną została p. Keppenowi. P. Su- 
rzycki zwracał uwagę, iż podobna insty- 
tucyja w zakładach sosnowiekich istneje 
już od lat 80-tu i że takową należałoby 
pozostawić po za obrębem nowo wytworzyć 
się mających 
Projekt ustawy kas przezorności odczy- 
tał p. Ciechowski. Jest ou oparty na pod- 
stawie znanych nstaw kas tego rodzaju ze 
zmianami specyjaliego dla gorników zua- 
czenia, zaczerpniętemi % ustawy takiejże 
kasy, zatwierdzonej dla zakładów w Przy- 
susze, Zaznaczono, że kasy przezorności w 


as, 


— —— 
NA LEKCYI. 

— Panie profesorzel... ja, doprawdy, nie 
mogłam skończyć ćwiczenia; proszę mi wie- 
rzyć! — mówiła dziewezynka w brązowym 
mundurku, patrząc błagalnie w surową 
twarz nauczyciela, 

— Nie mogę tolerować lenistwa i opie- 
szałości. Było dość czasu. Dziś cała klasa 
oddaje ćwiczenia; kto nie napisał, zostanie 
ukarany. 

Profesor schylił się nad dziennikiem i, 
obok nazwiska leniwej uezenicy, nakreślił 
jedynkę, dodając: 

— Na jutro stanowczo óćwiezenie musi 
być gotowe. 

Oczy dziecka napełniły się lzami 

— Nie potrafię... Probowałam już, 
rozumiem tematu. 

— Temat? jedno słowo: Szozęście, Nie 
rozumiesz go? 

— Nie, panie! 

— Dziwne! Nie słyszałaś nigdy tego 
wyrazu? 

— Nie. Ale gdy ei wytłomaczę, co ozna- 
cza, zrozumiesz? 

— Nie wiem, panie. 

— Wiesz, eo to uczneie? 

— Wiem: uczuciem nazywa się to, eo 
się w nas dzieje... czego nikt nie wie i cze- 
go nikt nie daje...co przychodzi samo iza- 
biera nam wszystek czas, wszystkie myśli... 

— Tak, uczucia bywają różne, 

— Wiem; bywają czarne i straszne, gdy 
boli zawód lub gnębi niepokój; bywają ża- 
łobne, łzami zaprawne, gdy się tęskni; by- 
wają dobre ehoć smutne, gdy się można 
skarżyć, gdy ktoś chee nas słuchać!.. 


w Nie 


— Byw: ż radosne, wesołe. 

— Nie wiem tego, panie. 

— Jakto? Nie wiesz, co radość i wesele? 

co śmiech, swoboda, pustota? 

— Nie cieszę się nigdy, a śmiech sły- 
tylko w klasie; co do swobody, pusto- 

ty—nie wiem co to za nazwy. 

— Nie bawisz się z rodzeństwem? 
figlujesz w domu? 

— Sama jestem, 
mieszkam, obcy mi. 

— Nie znasz swobody? Czyż nigdy nie 
biegałaś po zielonym ogrodzie, chłodnym 
od cienin drzew, nawet podczas upału? nie 
bawiłaś się lalką lub piłką? nie śpiewałaś 
piosenek?... Przypomnij sobiel... Teraz u- 
czysz się! ale niegdyś, dawniej, gdy byłaś 
dzieckiem, nie ślęczałaś nad książką, nie 
pisałaś ćwiczeń, nie płakałaś z niepokoju, 
nie byłaś swobodną! 

— Nie, panie, nie pamiętam ogrodu, la- 
lek nikt mi nie dawał, ani piosnek nie u- 
czył. 

— Nie? A więc nezono cię pacierzal 
przypomnij sobie dzieciństwo swoje, rod 
ców... który cię kochali zapewne, pieść 
To jest już szezęście. Rozumiesz teraz? 

— Nie bardzo; rodziców nie pamiętam; 
nie pieścił mię nikt nigdy... 

— Toś sama pewno kochała innych. 
Widzisz, szczęście bywa różne i niekiedy 
przychodzi wielkie, wspaniałe, w postaci 
sławy, bogactwa, powodzenia... Czasem 
krótkie ale świetne, mignie w kształcie 
iskierki chwilową pieszezotą; czasem ci- 
che ale trwałe, opromieni starość czło- 
wieka. 

— A do kogo ono przychodzi? 


Nie 


a dom, w, którym 


I-im okręgu nie wyłączają zakładaniakas 
dla chorych, a także że ubezpieczenia ro- 
botników od nieszezęśliwych wypadków są 
wielce pożądane, 

Ostatni referat o przemyśle eynkowym 
odczytał p. Skibiński. Z pracy tej poka- 
zuje się, że przemysł eynkowy upada z 
powodu koukurencyi z cynkiem szlązkim, 
dalej zpowodu wyczerpania rudy, trudno- 
ści eksploatacyi, wód podskórnych i t. p. 
W r. 1830 wydobywano cynku 250,000 


w r. 1890 tylko 230,000 p., a w 1892 
ledwie 170,000 p.—gdy w Szlązku w roku 


1837 80,000 p., w 1870—2 milijony p., w 
1890—5 milijonów pudów! Podnieść prze- 
myst mogłaby tylko zwyżka een, które s 


wahają równolegle do szlązkich. Oeny z: 
podnieść może podwyżka cła do 1 rs. w 


złocie od cynku i stosunkowo od blachy i 
od bieli cynkowej, 

Ostatnie posiedzenie zjazdu, załatwiło kil- 
ka już mniej ważnych kwestyj. 

W imieniu komisyi delegowanej do roz- 
patrzenia wniosku kolei terespolskiej, doty- 
czącego nłożemia warunków technicznych 
przy przyjmowaniu węgla kamiennego 
koleje żelazne, przemawiał pan Surzycki. 
Kolei szło mianowicie o to, aby w kon- 
traktach o dostawę węgla przymioty tegoż 
węgła były dokładnie określone i, żeby w 
nich było wyraźnie powiedziane, jakiego 
składu chemicznego mu być dany węgiel. 
Ponieważ węgiel ż tej samej kopalni ró- 
żnego bywa składu ehemieznego i ponie- 
waż jeden i ten sam węgiel akrotnie 
analizowany w różnych pracowniach che- 
mieznych, różne wydaje rezultaty tych an 
liz, jak się o tem już zresztą na przykła- 
dzie przekonano, przeto komisyja wprowa- 
dzeniu tego warunkw do jektu kon- 
traktu normalnego stanowczo byla prze- 
ciwną. Przytem, jeśli mowa o węglu d 
browskim, jest on tak znany, że wymieni 
nie w kontrakcie nazwy kopalni bardzo 
dobrze określa, jaki to ma być węgiel, W 
dodatku jeszcze zauważono, że żądanie po- 
dobne ma pewną racyję bytu tam, gdzie 
kontrakty zawierane są przez trzecie osoby, 
to jest przez składników lub przedsiębier- 
ców dostawy, gdy tymczasem u nas kon- 


stkich, do kogo ch Bywa 
ałacach i ciemnych zaułkach 
; pod cesarskim dachem i w 
izbie nędzarzaj bywa wszędzie i 


— Do wsz 
w złoconych 
przedmieść 
ubogi i 


— Ile zechoe!  Błyszczy nad kolebką 
dziecka i uśmiecha się do starca. Ozasem 
przychodzi niespodzianie, wielkie, i oślepia 
swym ogromem, pali i zabija bezmierną 
siłą... Czasem długo oczekiwane, wymodlo- 
ne tęsknotą, muśnie w przelocie skroń 
zmęczoną i biegnie dalej, zanim chwilowo 
ze smutku ockniony człowiek zdoła je do- 
strzedz; czasem, blado zabłyśnie zdaleka 
i niknie w szarej mgle smutku... 


— A co po nim zostaje? 
— Najczęściej próżnia i tęsknota. Cza- 


powstał, a spłakana dziewczynka, chyląc 


się do ucha sąsiadki, szeptał: 
— Teraz napiszę, bo już wiem, co to 
szczęście... 
Piotrków 1893 r. 


Julija Noskowska, 
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trakty zawierają się wprost pomiędzy ko- 
leją a kopalnią. Zjazd zapatrywanie ko- 
misyi podzielił. 2 r 
Następny referat p. Surzyckiego stawiał 
i , żądający, aby APE podjął sta- 
rania, iżby otwartą została w Będzinie fi- 
lija banku państwa, a gdyby to było nie- 
możliwe, ażeby kasa powiatowa będzińska 
mogła zastąpić dla przemysłu górniczego 
instytucyję bankową. Olbrzymie obroty 
pieniężne tak wielkiego przemysłu około 
26 milijonów rubli obrotu rocznie—wyma- 
gają dla kapitałów lokacyi, która obecnie 
jest bardzo ambarasowną. Kopalnie wozić 
muszą pieniądze do Warszawy i ztąd je 
następnie wybierać. Autor referatu zwra- 
ca uwagę, że chwila obecna jest może do 
podobnych starań najodpowiedniejszą i naj- 
właściwszą, gdyż właśnie obecnie specy- 
jalna komisyja w Petersburgu zajmuje się 
wygotowaniem projektu reorganizacyi ban- 
ku państwa, rozszerzenia jego działalności 
i powiększenia atrybucyi, 

Zaprojektowano następnie, aby, dla roz- 
powszechnienia pomiędzy górnikami ustaw 
i przepisów górniczych, wydać ustawy te 
razem zebrane, w jezyku urzędowym i miej- 
scowym, na co jednak potrzeba pozwole- 
nia ministeryjalnego, które uzyskać zalecono. 

W końcu przystąpiono do wyborów. Re- 
prezentantem przemyslu górniczego Kró- 
lestwa w Petersburgu wybrany został pan 
Harting, dyrektor Huty Bankowej, który 
uzyskał 101 głosów. Projektowaną radę 
górniczą w Królestwie składać mają pp. 
Qichowski, który otrzymał 142 głosy, Stras- 
hurger dyrektor warszawskiego Towarzy- 
stwa kopalń węgla (139 gl.), Mauve przed- 
stawiciel kopalń hr, Renarda (131 gl.), Su- 
rzycki dyrektor Towarzystwa sosnowiekie- 
go (98 gt), Witwicki właściciel zakładów 
Bliżyńskich (80 gł ) Na zastępców wybra- 
no pp.: Łempickiego z zakładów Sielec (89 
gl), Skibińskiego reprezentata przemysłu 
cynkowego (80 gł.) i inżyniera Grabińskie- 
go (67 gł.) Do komisyi rewizyjnej wej 
mają pp. hr. Jezierski (136 gł.), Łubieński 
(109 gł) i Kontkiewicz (96 gł.). Pamiętać 
należy, że sama instytneyja rady i komi- 
syi rewizyjnej jest dopiero przez zjazd TII 
obecny projektowana; wybrani więc do cza- 
su zatwierdzenia tego projektu uważani być 
mają za pełnomocników zjazdu, 

Posiedzenie zakończono podziękowaniem 
miastu za gościnność, dalej prezesowi p. 
Keppenowi i sekretarzowi p. Żukowskiemu 
za podjęte trudy i prace. Zebranie wszy- 
stkich dezyderatów zjazdu w jedną całość 
poruezono p. Zukowskiemu. 


Lista osób na zjazd przybyłych przedstawia się 
juk następuje: 

Z urzędu—od ministeryjam dóbr państwa prezez 
zjazdu Aleksy Keppen, Wincenty Glioroszewski 
naczelnik zakładów górniczych rządowych w Kró- 
lestwie Polskiem, Hieronim Kondratowicz, Griw- 
niak, Tanski naczelnicy I, IIi III okręgu górnicze. 
go, Świętochowski markschejder I okręgu. Od mi- 
nisteryjum komunikatyi pp. Rydzewski dyr. drogi 
warszawsko - wiedeńskiej, Stanisławski. Od dróg 
krajowych Łachtin, od biura doradczego przy ini- 
nisteryjum dóbr państwa p. Władysław Żakowski 
wybrany sekretarzem zjazdu. 

Z właścicieli kopalń i zakładów górniczych—od dzier- 
żawców b. zakładów rządowych w I okręgu pp. Chn- 
denek, Rogalewicz i Albrecht, od war, Tow. ko- 
pali węgla Julij. Wertheim, Strasburger; od firmy 
Wertheim i Sp. Julij. Wertheim, od fabryki Bli- 
żyn Jan Witwicki, kopalni hr, Hohenlohe Lubien- 
ski, od Huty Bankowej Harting i Niedźwiedzki, od 
zakładu Przysucha Krumpel, Huty Jadwiga Drouet, 
zakładu Nieborów Dutkiewicz, kopalni „Jan*—Kon- 
tkiewicz, zakładu Bodzechów Kotkowski, kopalni 
„Wiktor* Jasiński, zakładu Milowice K, Zum Busch, 
luty „Katarzyna* Skawiński i May, od kopalni 
+Lipin* Lipiński, zakładu Ostrowiekich Wilezyń- 
ski, kopalni „Antoni“ Łubiński, zakładu Niekłań 
hrabiowie Plater (ojciec i syn), kopalni Wręczyn 
Ber, kopalni lir. Renarda Mauve i Łempicki, za- 
kładu Ruda Maleniecka hr. Seweryn Jezierski, od 
kładów Sosnowiekich K, Demanet, T- Vassal, Su- 
rzycki, od zakładów Staraehowiekich Bogucki, od 
zakładu Końskie hr. Julij. Tarnowski, kopalnia 
Praneuzko- Włoską M. Grabiński, od zakłada Skór- 
nice H, Ciechowski, Borkowice Leon Grabowski 
(ełnomocnik ks. Maryi Czetwertyńskiej), Krzyża- 
nowski od Warszawskiego Towarzystwa kopalni 


węgla, Ciechanowski wlaściciel Grodżea, Stefani 
od zakładów Poremba Mrzygłodzka, Ponikiewski 
od zakładów Końskie, Połeski właściciel Rokitna 
pod Łazami, Łibiszewki właściciel Marynek, W 
Ran znany przemysłowice, Marczewski z b. Tow: 
rzystwa odlewni Koszyki, Mikoszewski od huty 
Katarzyna, Majewski właściciel Łagiszok. 
Gośce—pp. Lapunow dyrektor probierni, Ber 
uurd Hantke przemysłowiee i fabrykant, Feliks 
Rycerski inżynier, Gemow dyrektor rządowy przy 
zakładach Sosnowie Karwaciński z zakładów 
Sosnowickieh, Stanisław Wolf sekretarz kancela- 
ryi kaualizacyi, Jan Borkowski, Stanisław Grale- 
wski—handlujący węglem ua wielką skalę, Kon- 
daki sekretarz dwu poprzednich zjazdów. | * 


KRONIKA ŁÓDZKA. 


( Koresp. „Tygodnia”.) 


Stan interesów przemysłowo-landlowych 
niespodziewanemu ulega chwilowo zastójo- 
wi. Sezon zimowy nie rozpoczął się jeszcze, 
a między-sezonowy ruch przedświąteczny, 
który zwykle dość silnie odbijał się na 
interesach naszych, daje w tym roku 
słabe tylko oznaki życia. Kupcy, którzy 
zazwyczaj liczne robili zakupy, twierdzą, 
że nie rozp jeszcze poprzednich za- 


edali j 
pasów; zastój daje się odczuć szczególnie 
na wyrobach bawełnianych, wełniane za- 
to, szczególniej zaš szewioty, rozehwy- 
tywane są skwapliwie, tak, że odpowie- 
duie fabryki, nie mogą wydążyć z wykoń- 
czaniem tego ostatniego rodzaju tkaniny. 
am Petersburg spotrzebowywa tygodnio- 
wo do 500 sztuk łódzkiego szewiotu. —Skró- 
cony do 12 godzin dzień roboczy został 
już zaprowadzony nietylko w fabryce p. 
Rosenblata, który podobno corocznie ulgę 
tę na wiosnę daje robotnikom, ale również 
i w fabryce Tow. Ake. Hein i Kunitzer, 
oraz w farbierni i przędzalni Biedermana. 
Robotnicy, pracujący nie dziennie, ale na 
tak zwany „akord”, to jest pobierający 
zapłatę od sztuki, zarówno jak i w zakła- 
h Szajblerowskich, zwiększone mięć bę- 


Jść |dą wynagrodzenie. — Podniesienie taryfy 


przewozowej od przędzy wywozowej z Ło- 
dzi z |, na, k. od puda i wiorsty jest 
w tych czasaol napewno spodziewane, co 
oczywiście niewielce raduje przemysłow- 
eów naszych. A propos taryf, niemałe udo- 
godnienie stanowi wypracowany świeżo 
przez sekeyję przędzalniano - tkacką od- 
działu Towarzystwa popierania przemysłu 
i handlu, wykaz taryf, na wyroby tkackie 
na różnych kolejach, Wykaz ulożony jest 
bardzo umiejętnie i pozwala nader szybko 
się oryjentować. — Kolej transuralska zw 
ca już dziś na siebie uwagę fabrykantów 
i zachęca ich do wyrobienia sobie dróg 
zbytu na Syberyi. Kilku znich, o ile sly- 
szeliśmy, zamierza tam pootwierać hurto- 
wne składy swych wyrobów. Z wiosną 
przybędzie Łodzi dziesięć większych fabryk; 
niezależnie od tego, znana fabryka tryko- 
taży p. Liirkensa ma być zuowu roższe- 
rzoną.—W Zgierzu rozpoczęto już przygo- 
towawcze roboty przy budowie nowej fa- 
bryki kamgarnów p. Goldstadta.  Istni 
zamiar wyrabiania w niej wykwintniej- 
szych tylko gatunków i otworzenia dla 
nich hurtowego składu w Łodzi. — I znów 
fabrykantom naszym grozi poważna strata 
około 20,000 rs. wskutek zachwiania się 
interesów jednego z poważniejszych komi- 
syjonerów tutejszych, Wobec nieustannych 
strat tego rodzaju, bardzo chętnie widziane 
być powinno biuro informacyjno-wywia- 
dowcze, mające na celu informowanie fa- 
brykantów i składników o stanie intere- 
sów finansowych tych firm, z któremi wcho- 
dzić mają w stosunek. Takie policyjno- 
przemysłowe biuro zakładają tu wkrótce 
panowie Krukowski i Heiman. — Wobec 
zorganizowanej tu na miejseu informacyi, 
fabrykanci nasi spokojniej może spać bę- 
dą, spokojniej spędzą letnie miesiące u 
wód do których podobno wszyscy prawie 
przedstawiciele większych firm wybierają 


się już w kwietniu i maju. —Pomimo, że u- 


cichla pogłoska o przeniesieniu władz gu- 
bernijalnych do Łodzi, i straciliśmy już 
zupelnie nadzieję ziszezenia się aspiracyi ha- 
szych kamieniezników, place drożeją wciąż 
i to w stosunku od 50% do 100%! Lokale 
oczywiście idą też w górę tak, że dziś za 
okno frontowe płacimy od 75 do 90 rs, a 
nawet i wyżej. Kontraktującym nowe lo- 
kale radzimy jednak nie kwapić się zby- 
tnio i nie trwożyćz jesteśmy bowiem pewni, 
że do normy przeszłorocznej cena lokali 
powróci wkrótce. 

Co do placów, wielu spekulantów rzuciło 
się z zapałem do skupywania cząstek te- 
rytoryjum, leżących na trasie przyszłej ko- 
lei obwodowej. Jak dotąd, ceny te nie są 
wygórowane, ale podniosą się zapewne 
niedługo; stanowcza bowiem de; ja co do 
oddania przedsiębiorstwa nastąpi jeszcze 
przed wyjściem waszego numeru. —W dniu 
bowiem 24 b.m, komisyja specyjalna ma od- 
być,w Petersburgu w tej kwestyi decydującą 
naradę, przyczem konkurujące o koncesyję 
stowarzyszenia moskiewskie i łódzkie, oraz 
kolej fabryczna łódzka będą w osobach 
swych pełnomoeników uczestniczyć w oD- 
radach. Ze strony kolei przeznaczonym 
będzie inżynier Cieszkowski; pan Hertz- 
berg przedstawiać „będzie miejscowe sto- 
warzyszenie; ze strony kapitalistów mo- 
skiewskich stanie pan Rajewski, który bę- 
dae tu zabrał już na miejscu potrzebne 
wiadomości. Projektowane na sezon letni 
zmiany rozkładu pociągów kolei łódzkiej, 
jak się w ostatniej chwili dowiaduję, nie 
zostały zatwierdzone, 

Kradzieże, napady i rabunki nie ustają 
w naszem mieście; oczywiście kres stanow- 
czy położyć im będzie w stanie policyja 
w zwiększonej sile, co jak wam już pisa- 
łem, ma wkrótce nastąpić. Zanim jednak 
reorganizacyja przejdzie wstępne swe fazy 
i w czyn wprowadzoną zostanie, obywa- 
tele tutejsi krzątają się około zorganizo- 
wania własnemi siłami tymczasowej prze- 
ciw nadużyciom pomocy; projektują miano- 
wicie zaprowadzić. rodzaj straży nocnej, 
której członkowie będą pod dozorem poli- 
cyi, w zależności od tejże, 

Kolonije letnie dla ubogiej dziatwy wy- 
znania mojżeszowego zostały już zorgawi- 
zowane. Na początek 25 dzieci znajdzie 
przytułek w wydzierżawionej na ten cel 
pod Jendrzejowem letniej rezydencyi. Nie- 
zależnie od tego, kółko pań naszycli zajęło 
się gorliwie zorganizowaniem takiejże ko- 
lonii dla dzieci chrześciańskiel, zamierzając 
podciągnąć tę sprawę pod egidę Towarz, 
Dobrocz. 

Konkurs muzyczny „Lutni obesłany” został 
nader nielicznie. Z nadesłanych utworów 
żaden nie zasłużył na bezwzględne nzna- 
nie komitetu warszawskiego, utworzonego 
pod prezydyjam dyrektora tamtejszej Lu- 
tni p. Maszyńskiego. Niemniej lutniści nasi 
wyuezają się dwóch najlepszych utworów, 
a komplet członków czynnych zadecyduje, 
któremu z nieh przyznać pierwszeństwo. 

Teatr nasz przepełniony był przez cały 
czas występów panny Marczelło. Z przy- 
jemnością notujemy tu, że artystka sceny 
naszej p. Wyrwieżówna nie traciła bynaj- 
mniej przy warszawskiej artystce a pp. 
Kopezewski i Trapszo wybornie jej wtóro- 
wali. Niemiecki teatr Dalia oczekuje wy- 
stępów gościnnych sławnego Sonenthala. 
Tymczasowo występuje w nim i zbiera 
laury sławny tragik Lewińsky. 


M. 


Z Częstochowy, 


(Korespondencyja „Tygodnia,“ ) 
Błoto w zmniejszonej dawce.— Ostatni teatr ama- 
torski—Teatr amatorski i wieża Babilońska,—Po- 
równanie z rzemieśliikami — Przedstawienie po- 
święteczne. 
Marzec zrobił Częstochowie wielką nie- 
spodziankę, Nie mam tu na myśli tej 


+ 
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wiosennej aury, która niemal tydzień lu- 
dziła nas pozorami powrotu wiosny; ale 
to było istotnie czemś prawie niepojętem, 
że w te dni gorętszych uśmiechów słonecznych 
nie tonęliśny w uprzywilejowanem na na- 
szym bruku... błocku. Wprawdzie było 
go dosyć, ale tylko tyle, ile wystarczyło 
na domową potrzebę. A jednak pami 


my dobrze, jak dawniej wyglądało miasto 
z. pierwszemi przesłankami wiosennemi, jak 


aleja przedstawiała się niby ciasto, zaczy- 
nione w dzieży, a przejście z jednej stro- 
ny na drugą równało się przebyciu morza 
Czerwonego i to nie zą dni Mojżeszow: 
Tego roku pracowały miotły i kilofy, ja- 
kieś ręce czarodziejskie usuwały masy zlo- 
dowaciałego śniegu, ścieki i rynsztoki nie 
wzbierały nakszałt rozhukanej Wisły i nie 
sprawiały wylewów i zalewów — słowem, 
stało się coś... cudownego. Ale gdzie się 
krył ten motor nadprzyrodzony, który cud 
sprawil.. Czy to było oczekiwanie kogoś, 
albo czegoś, czy może tajemniczy, bo nie- 
dostrzegalny wpływ owego zagadkowego 
komitetu obywatelskiego, który ma powi- 
tać najmniej pożądanego z gości, siejącą 
milijardami mikrobów chorobotwórczych 
cholerę?.. 

Teraz więc wiejcie wiatry z północy i 
zachodu, ze wschodu i z południa, napę- 
dzajcie na nas chmury brzemienne śniegiem 
i deszezem, my urągamy waszej potędze; 
już nie lękamy się owej s ej plagi, 
której nie było nawet w Egipcie, już nie 
boimy się uświęconego tradycyją wiosen- 
nego... ezęstochowskiego.... błota! Komite- 
cie, jeśli to twoje dzieło, bądź pozdrowio- 
ny i pochwalony! 

Temu to komitetowi zawdzięczamy inną 
rzecz, na którą czekaliśmy tyle miesięcy, 
ile lat Jakób czekał na Bachelę.., teatr a- 
matorski! Odbył on się dnia 19 marea po 
kilku miesiącach przygotowań i usiłowań 
bezowocnych=odbył się, i co ważniejsza 
przyniósł na korzyść komitetu antychole- 
rycznego, i podobno ochronek miejscowych, 
co$ około 300 rubli. Publiczność szezerze 
poparła zacne starania organizatorów wi- 
dowiska i wypełniła teatr... po brzegi, że się 
tak wyrażę, szablonowym frazesem kury- 
jerkowym. A więc dzięki amatorom, a 
przedewszystkiem dzięki organizatorowi 
przedstawienia, nader gorliwemu i zapalo- 
nemu miłośnikowi sztuki dramatycznej, 
panu Saw....! 

O wykonaniu trzech jednoaktówek „Pierw 
szy bal“ Przybylskiego, „W poczekalni do- 
ktora* d-ra Dolińskiego i „Tajemnica* Do- 
brzańskiego powiemy niewie! rom zna- 
nej pary naszych amatorów (*) która, dzię- 
ki swoim uiepowszednim zdolnościom i nad- 
2w. jnemn zamiłowaniu, zawsze jak náj- 
lepiej wywiązuje się z przyjętego na siebie 
zadania, reszta amatorów grała, 

Jak zazwyczaj amatorzy, 
Jedni lepiej, drudzy gorzej. 

Jednakże to im przyznać należy, iż mie- 
li jakuajlepsze chęci, a jeśli czego nie do- 
stawało w wykonaniu, to bynajmniej nie 
z braku intencyi. A więc za dobre chęci 
i za wprowadzenie ich w czyn według 
możności, dzięki, serdeczne dzięki, zwłaszcza, 
że przyniosły tak świetny rezultat mate- 
ryjalny. 

Właściwie amatorów, choćby grali jak 
najgorzej, krytykować nie należy, a chwa- 
lié znowu wielkim puzonem reklamy także 
niema sensu, Każdy robi, co może, zape- 
wne że po dyletancku, nie dociągając do 
wysokości artystycznej, ehyba w wyjątko- 
wych razach, ale też nikt tego od amato- 
rów nie wymaga. Jednakże 4 propos de 
bottes pozwalamy sobie uczynić pewną ma- 
leńką i delikatniutką uwagę. Niema kwe- 
styi, że teatr amatorski jest bardzo miłą 
zabawą i dla grających i dla widzów, za- 
hawą w dodatku bardzo szlachetną, bo przy- 


(*) Zapewne pani Kondr... i pana Kom... 
(Przyp. Red.), 


. | stoją pustkami, 


żą dochód instytucyjom dobroczynnym, 
oraz odeiągającą od idyjotycznego przepę+ 


(dzania czasu % kieliszkiem, kijem bilardo- 


wym, lub kartami w ręku. W każdem 
mieście znajdzie się w inteligeneyi żywioły 
vader podatne, którym nie brak ani chęci, 
ani możności brania udziału w takiej pię- 
knej zabawie. A jednak czemże się to 
dzieje, iż po wielu miastach urzadzenie te- 
tru amatorskiego nieraz bywa zadaniem, 
równającem się zbudowaniu wieży Babi- 
Jońskie; 

W Ozęstochowie amatorów jest podosta- 


„| tkiem, są osoby bardzo chętne w sprawie 


organizowania przedstawień, a nawet mie- 
szkający od lat kilku p. Saw. jest jakby 
stworzonym na kierownika gromadki ama- 
torów, niezmordowanym w urządzaniu i bez 
sarkania biorącym na siebie całe brzemię 
kłopotów i kłopocików przygotowawczych, 
brzemię, które już niejednemu dało się 
dobrze we maki, A jednak w Ozęstocho- 
wie teatr amatorski staje się coraz rzadszym, 
coraz mniej tych przedstawień, pomimo że 
wszyscy na nudy narzekają, a ściany bu- 
dynku teatralnego po całych miesiącach 
Przyczyną tego jest, i 
niema nie trudniejszego od zebrania ama- 
torów: skoro dopełniono wyboru sztuk, co 
także nie jest rzeczą łatwą wobee konieczno- 
ści brania pod uwagę wielu względów, roz- 
poczyna się peregrynacyja z petycyjami do 
amatorów o przyjęcie roli. Jeśli dobrze 
pójdzie, to w miesiąc role zostaną loko- 
wana, ale często gęsto operacyja ta prze- 
ciąga się miesiące i kwartały— trzeba zmie- 
niać sztuki, wyszukiwać nowyehlramatorów, 
wyczekiwać na dobrą chwilę w drożących 
się (choć w nich dusza aż piszezy do gra- 
nia) i td. i td. Gdy nareszcie coś się w 
końcu sklei, energija i eierpliwość organi- 
zatora, branego za swe trudy na tortury, 
są tak wyczerpane, iż ten Boga prosi, aby 
jaknajprędzej było juź po wszystkiem. 

Teraz rozpoczynają się próby, dlugi o bar- 
dzo jałowe i marnujące czas, gdyż dłago a- 
matorzy ról nauezyć się nie mogą, a ciągle 
brakuje to tego, to owej, tak, że ledwie cu- 
dem jakimś dwie, trzy próby odbędą się w 
pełnym komplecie. Na wypracowanie ról, 
wypróbowamie sytuacyi prawie niema cza- 
su, więc niedziw, że w końcu sztuki i 
niewypracowane, odegrane nader niejedno: 
licie i całą nagrodą mnogich trudów i sta- 
rań jest li-tylko bolesny balast niezadowo- 
lenia i zawodu. 

A jednak, że nie święci garuki lepią, 
najlepszy dowód mieliśmy w dwóch przed- 
stawieniach rzemieślniczych, w których lu- 
dzie ciężkiej pracy po dniu całym, spę- 
dzonym przy warsztacie lub w fabryce, 
pracowali tak szczerze, poddając się tak 
ulegle swemu kierownikowi, iż na scenie 
zdziwili widzów z inteligencyi i dali jej 
mimowolną nauezkę, jak się do rzeczy brać 
należy. Skoro inna partyja rzemieślników, 
pozazdrościła powodzenia i cheąc zakaso- 
wać tamtych, wzięła się do rzeczy, naśla- 
dując we wszystkiem inteligencyję, zrobi- 
la takie fasko jak i niejedno widowisko, 
które ivteligencyja lekkomyślnie i niedba- 
le urządziła. 

Zapewne, że ktoś powie, iż tu idzie 0 
cel, a nie o popis artystyczny i że nie na- 
leży wymagać od amatorów jakiegoś nad- 
zwyczajnego trudu i wysiłków. Bardzo 
słusznie, ale niech każdy z nich poświęci 
choć tyle natężenia umysłowego, ile po- 
święca partyi winta, a będzie... dobrze—i 
sam osięgnie zadowolenie osobiste i wi- 
dzom prawdziwą przyjemność zgotuje. 

Po świętach ma być drugie przedstawie- 
nie amatorskie i między innemi jest zamiar 
zagrać jaką sztukę ludową ze śpiewami. 
Zamiarowi temu tylko przyklasnąć należy 
i z duszy serca życzyć, aby ceremonije 
przygotowawcze nie wyczerpały energi 
czasu, tyle potrzebnych na samo wypraco- 
wanie sztuk obranych. 1...a 


Z Miasta i Okolic, 


— Gubernator piotrkowski, rze- 
czywisty radca stanu K. Miller, w przeszłą 
niedzielę, t. j. d, 26 z. m. powrócił z Pe- 
tersburga do Piotrkowa. 

— W arsztatów tkackich prywat- 
nych z każdym niemal tygodniem coraz 
więcej przybywa Piotrkowowi, Qieszy to nas 
stokroć więcej, aniżeli czcze chęci gwaltow- 
nego przeszczepienia do miasta naszego 
„wielkiego przemysłu,” na który % czasem 
przyjdzie kolej niewątpliwie. Niechaj tylko 
mnożą się warsztaty tkackie — niechaj się 
mnożą, a reszta sama się znajdzie. Liczba 
dotychczasowych warsztatów dochodzi już 
setkil... Przykład wyszedł od Towarz a 
Dobroezynności dla chrześcijan, 


alese 


tylko żydzi skorzystali z przykładu. Po- 
tem.. z czasem... następcy nasi będą, 


smutno kiwając głowami, biadać, i dziwić 
się „czysto żydowskiemu przemysłowi w 
Piotrkowie,” ale będzie to już po niewcza- 
sie. Dziś, pomimo danego przykładu, nikt 
4 ludności chrześcijańskiej pracy tej się nie 
ima. To jest... „po naszemu!” eo się nazywa. 

— Pociąg miejscowy, sosnowięko- 
piotrkowski, z dniem 13 maja przestaje 
być „miejscowym,” gdyż dochodzić będzie 
do samej Warszawy; tym sposobem, za- 
miast 4-ch, będziemy mieli 5 pociągów 
dziennie w stronę Warszawy; w stronę zaś 
granicy pozostają 4 pociągi. 

— Aleję cmentarna należałoby 
częściej, naszem zdaniem, naprawiać, Obe- 
onie już ona nieco obeschła, ale przed kil- 
ku dniami, niech Bóg broni, co się tam 
działo i, jak ciężką była każda, jaż i tak 
niewesoła za trumną pielgrzymka, 

— Z sądu. Sprawa pana Jalijusza 
Heintzla z Łodzi, o nielegalne używanie 
tytułu „barona von Hohenfels” przyszła 
pod rozpatrzenie sądu okręgowego w ubic- 
głą środę. Oskarżał podprokurator A. Hein- 
cyg, obronę za obwinionym wnosił adwo- 
kat Andrejewski z Petersburga. Jako świad- 
kowie stawali p. Kwareuberg naczelnik 
powiatu łódzkiego, oraz inżynier-architekt 
p. J. Markiewicz. Po wysłuchaniu zeznań 
świadków, oskarżenia i obrony — sąd, po 
godzinnej naradzie, wyniósł wyrok unie- 
wiuniający oskarżonego. 

— Na relicytacyi dóbr Kluki z pow. 
piotrkowskiego, w dniu 28 z, m. odbytej, 
nabywcą takowych został p. WłRogowski, 
za najwyżej postąpiony szacunek, miano- 
wicie za rs. 200,000. (Pierwszym razem 
były nabyte za 120,000 rs.). 

— W Zawierciu zdarzył się w prze- 

szłą sobotę w tamecznej fabryce, należącej 
do Towarzystwa akcyjnego „Zawiercie“ 
(dawniej braci Ginsberg) bardzo smutny 
wypadek. W dużym basenie, przeznaczo- 
nym do parzenia materyi, pracowało ezte- 
rêch robotników przy układanin towaru. 
Wtem kran od pary, nie wiadomo z ja- 
kiej przyczyny, otworzył się i para całą 
siłą w okamgnieniu zapełniła basen, pa- 
rae i dusząc znajdujących się tam robotni- 
ków. Pomimo natychmiastowej pomocy, 
wyjęto trupy. 
FE” Sosnowcu dnia 19 z. m. ro- 
botnik kolejowy, „brekowy*, łącząc pozo- 
stawione za stacyi wagony, zmiażdżony zò- 
stał buforami na śmierć. Nieszeżęśliwy po- 
zostawił żonę i sześcioro dzieci. 

Od nowego roku jest to juź trzeci wy- 
padek śmiertelny, jak utrzymuje „Kuryjer 
Warsz.* — Budowa kościoła parafialnego o- 
statecznie rozpocznie się z wiosną r. b. Po- 
zwolenie urzędowe, jak również pozwole- 
nie na zbieranie składek, już nadeszło do 
tamtejszego urzędu powiatowego, jak „Ty- 
dzień* juź donosił, Z powodu skromnych 
funduszów (komitet posiada w Banku tyl- 
ko rs. 16,000) budowa potrwa lał kilka. — 
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Zapowiedziane na dzień 25-ty b. m. przed- 
stawienie na zasilenie funduszów nowego 
kościoła do skutku nie doszło, z powodu 
braku reżysera. —Do rzędu faktów, chara- 
kteryzujących miejscowe stosunki, zaliczyć 
wypada okradzenie jednego z miejscowych 
dyrektorów. 


— Z mieszkania ks. proboszcza Dut- 
kiewicza w Dąbrowie Górniczej w dniu 5 
b. m, skradziono pieniądze w gotówce, tu- 
dzież papiery wartościowe, zamknięte w 
kufrze. Złodzieje dopuścili się kradzieży, 
kiedy ks. D. odprawiał mszę w kościele. 


— WY Tomaszowie w dniu 18-ym 
z. m. w sali miejscowego klubu odbył się 
Koncert amatorski, na korzyść straży ognio- 
wej ochotniczej, Program składały: śpie- 
wy chóru zorganizowanego przez p Oster- 
mana i solowe śpiewy pp. F. i L.. a nad- 
to grał na fortepijanie p. S. Dochód ezy- 
sty, dzięki ANAWA wyniósł około 100 
rs; jest to suma bardzo niewielka. Wo- 
góle publiczność tutejsza nie odznacza się 
zamiłowaniem do muzyki. 


YW Tomaszowie Mawskim 
dziłalność taniej kuchni gminy żydowskiej, 
zamkniętą została z dniem l5-ym b. m. 
Przez czas jej trwania rozdzielono obiadów 
8,500. Po zamknięciu ksiąg okazało się, że 
fundusz pozostały ze składek i ych 
wpływów wynosi 15. 200, tak, że w projek= 
cie jest otwarcie jej na nowo po świętach 
wielkanocnych—jak zapewnia „Kur. Oodz.” 


— W Zgierzu wządzone niedawno 
tanie kuchnie funkcyjonują b. dobrze. Z 
kuehni otrzymuje pożywienie 45—50 osób 
dziennie. Koszty 
kuchni zobowiązali się pokryć z własnych 
funduszów przemysłowcy zgierscy. Do kic- 
rowania sprawami kuchni i dyżurowania 
podczas wydawania pożywienia ubogim u- 
tworzono komitet, który składają żony prze- 
mysłoweów i obywateli tamtejszych. Dy- 
żuruje codzień po dwie panie. — P.. Józef 
Goldstadt zakłada w Zgierzu fabrykę wy- 
robów kamgarnowych o 25 ZSL 
skład dla swoich towarów pan G. będzie 
miał w Łodzi. —W tych dniach zawarta zo- 
stała umowa pomiędzy i, Kurmanem, maj- 
strem tkackim, a p. Gliieksmanem, kup- 
cem z Łodzi, celem prowadzenia na mniej- 


szą skalę fabryki towarów wełnianych w|% 


Zgierzu. 

— Na posiedzenie specyjalnej ko- 
misyi, mającej obradować w ubiegłą śro- 
do w Petersburgu nad sprawą kolei obwo- 
dowej łódzkiej, udał się z Łodzi od fabry- 
kantów łódzkich, p. Stanisław Hertzberg, 
a od kolei fabryczno-łódzkiej naczelny in- 
żynier tejże p. Cieszkowski z Warszawy. 


— Mangi. Otrzymali rangi: radcy dwo- 
ru—pomocnik naczelnika p-tu łaskiego, a- 
sesor kolegijalny Michał Szatałowicz; ase- 
sora kolegijalnego=referent biura powiatu 
piotrkowskiego, radca honorowy Stanisław 
Wojeński; sekretarza kolegijalnego — star- 
szy referent wydziału wojenno-policyjnego 
gubernii piotrkowskiej Józef Bartoszek i 
dziennikarz tegoź wydziału Mikołaj Zanie- 
mojski. 


— Zmiany w duchowieństwie. 
Aqlministrator parafii Wyszyna ks. Franci- 
szek Kubacki przeniesiony został do para- 
fii Konopiska, w pow. częstochowskim; w 
karyjusz parafii Siewierz, ks. Leon Brykal- 
ski—do parafii Grodziec, jak piszą „Gub. 
Wiedom. 


— W wykazie nagrodzonych 
na wystawie alkoholu w Paryżu, znajdu- 
jemy nazwisko p. M. Sprzączkowskiego 4 
Łodzi, nagrodzonego medalem złotym za 
wina. 


Zamiast wizyt świątecznych, 
złożyli na święcone dla biednych pp. H. 
Wojewódzki rs. 1, M. Dobrzański rs. 1. 


utrzymania rzeczonych | Z 


Sprawy Ziemiańskie. 


X Do licznych już artykułów o nieuro- 
dzaju, „Wiestnik Jewropy” dodał pracę 
K. Wernera, wychowańca akademii rolni- 
czej piotrowskiej, o charakterze nieco ogól- 
niejszym i bardziej zasadniczym. Ze wzglę- 
du na takowe przymioty pozwolimy ją 80- 
bie pokrótce streścić, 

Najgłówniejszym czynnikiem urodzaju 
jest klimat, o którym dotychczas posiada- 
my zaledwie empiryczne wiadomości. Do- 
piero w ostatnich czasach poszukiwania 
Briicknera, Tripa, Richtera i Kremstena, 
meteorologów niemieckich, uzasadniły, ja- 
ko fakt, niewątpliwe peryjodyczne waha- 
nia się klimatu, t. j. stopnia przeciętnej 
ciepłoty i wilgoci w ciągu roku. Okresy 
te, już to o charakterze suchym i ciepłym, 
lub też wilgotnym i chłodnym, wynoszą 
mniej więcej około 25 do 40 lat. Ostatnie 
dwa stulecia, pod względem klimatycznym, 
układają się jak następuje: Okresy wil- 
gotne i chłodne: 1691—1715, 1730—1750, 
1766—1775, 1086—1820, 1836—1855, 1871 
—1885. Okresy ciepłe i suche: 1716— 
1729, 1751—1765, 1776—1805, 1821—1885, 
1856—1570, 1890—189.? Otóż tedy od ro- 
ku 1890 rozpoczął się okres suchy, który 
rozmaicie wpływa na urodzaje; dodatnio 
w Europie zachodniej, ujemnie zaś w Ro- 
syi. Odwrotnie, okresy wilgotne i chłodne 
okazują się urodzajnemi w państwie ru- 
skiem, przeciwnie zaś, pociągają za sobą 
nieurodzaje w Europie, jak to miało miej- 
sce przed 20 laty i było właśnie przyczy” 
ną rozwinięcia się na wielką skalę wywo- 
zu zbożowego z Rosyi i z Ameryki północnej, 

A, w Europie zachodniej rolnictwo stoi 
już na takim stopniu rozwoju, iż nie pod- 
lega niewolniczo - klimatycznym zmianom; 
w Rosyi zaś przeciwnie, urodzaj w zupe 
ności zależy od stanu atmosfery, co wyni- 
ka z tego, iż ogólne warunki ekonomiczne 
uniemożebniają rozwój intensywnej kultu- 
ry rolniczej, 

Od lat 30 wywóz zbożowy ruski rozwi- 
ja się znakomicie i z 92 mil. pud, wzrósł 
do 405 mil., t. j. wzrósł o 440%. Wzrost 
tłómaczy się nie udoskonaleniem rolniczej 
kultury (przeciwnie, stosunkowa ilość bydła 
i sprzężaju znakomicie się zmniejszyła), ale 
poprostu rozoraniem znacznych przestrzeni. 


Że kultura rolna stoi w Rosyi na nizkim 
stopniu rozwoju, dowodzi tego następujące 
zestawienie urzędowe: Zbiór z dziesięciny 
w cżetwiertiach: Anglija 16,6; Stany Zjedn. 
10,6; Niemey 10,6; Francyja 9,7, Austryja 
6,9; Hiszpanija 9,2; Włochy 6,9; Rosyja 4,6 
czetw. Pomimo niewysokiej produkcyjno- 
śei, rolnictwo ruskie wywozi tak znaczny 
odsetek swej produkeyi, jak żadne inne. 
Podczas gdy od roku 1870 wywóz wzrósł 
o 120%, produkcyja rolnicza zaś zaledwie o 
18%, gdy w roku 1870 ilość ziarna, prze- 
zmaczonego na spożycie, wynosiła 1,9 cze- 
twierti na głowę ludności, wywóz zaś 16,8, 
w r. 1890 spożycie wewnętrzne spada ni- 
żej 1 ozetwerti na głowę, a wywóx prze- 
wyższa 210 mil. czetw. Na ogół Rosyja wy- 
wozi około 17% swej rocznej produkcyi, 
podezas gdy Stany Zjednoczone zaledwie 


k. Ztąd to bierze źródło owo „chroniczne 
niedojadanie< ludu, stwarzające niejako 


stadium przygotowawcze dla głodu, i tem | 


się tłómaczy niewysoka produkcyjność pra- 
cy rolniczej w Rosyi. 

Jedynem wyjściem z obecnego przesile- 
nia mogłaby być intensywna kultura, któ- 
raby w zupełności odpowiadała warunkom 
ekonomicznym. Ziemia jest droga, a pra- 
ca tania; to są jak najlepsze warunki dla 
zorganizowania gospodarstwa intensywne- 
go; na nieszczęście jednak braknie czyn- 
nika najważniejszego, t. j. kapitału, Kapi- 
tał chętniej lokuje się w przemyśle i w 
instytucyjach kredytowych i ztąd to autor 
przychodzi do wniosku, iż dla dźwignięcia 


rolnietwa trzeba zmienić politykę celną i 
organizacyję kredytu długoterminowego. 


x „Program wyścigów konnych w War- 
szawie na rok 1893” wyszedł w oddzielnej 
broszurze, stronie 109, Warszawa, Druk 
Jana Cotty. 
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Licytacyje w obrębie gubernii 


— 26 marca (7 kwietnia) na placu Włodzimier- 
skim w Piotrkowie na sprzedaż mebli, sprzętów 
domowych i sukien, od sumy 116 rs, 75 kop. 

— 12 (24) kwietuia tamże na 3-ch letnią dzier- 
żawę dochodów: targowego, jarmarcznego i brukowe- 
go w m. Brzezinach, od sumy 180 ra. 50 kop. To- 
cznie in_plnś. 

— 8 (20) kwiotnia w biurze p-tu rawskiego na 
3-0h letnią dzierżawę dochodów z rzeźni miejskiej 
w m. Rawie, od sumy 1,667 rs. iu plus. 

— 9 (21) kwietnia w urzędzie gub. piotrkóws- 
kiej na przebrukowanie części Piotrkowskiej i Ka- 
liskiej ulicy I usypanie szosy na części ul. Ciem- 
nej i kouserwacyję istniejących dróg szosowych, 
w m. Noworadomsku, od sumy 3,95% rs. 19 kop. o- 
raz na odbudowanie i konserwacyją 11 mostów w 
m. Zgierzu, od 4256 rs, 24 kop. in minus, 


a aaa 


Kronika giełdowa. 
21 Marca, 


Znowa położenie kursów rablowych za granicą 
pozostało bez zmiany. Droban zniżką nie przeno- 
sząca jednej marki na 10) rablach, nie nasuwa ko- 
mentarzy, Na uwagę zasługnje tylko to, że kanc- 
lerz niemiecki oświadczył wsejmie rzeszy, że ukła- 
dy handlowe z Rosyją trwają bez przerwy w dal- 
szym ciągu. Niewiele mamy do powiedzenia o p 
pierach publicznych. Ceny ich pozostały na jedny 
poziomie. Ruch przedświąteczny, jak zwykle bar: 
dzo słaby. Kupówano T ziemskie w większych 
sumach po 100 kop. 75 do 100 kop. 06 na rachn- 
nek spekulantów. Listy m. Warszawy wielce po- 
szikiwane posuwały się na 102 kop. 35 za wazy- 

eryje. Obligicyje m. Warszawy po 101.90 
zaofiarowane. Listy m. Łodzi kupowanie po 101.40, 
a 54 listy w. kie po 101 kop. 16, 

dowych zajmowano się nową 41/,% 
ozką po 991 do 994. Listy likwidacyjne 

w dużych i 98,60 w małych sztukach, Poży- 

wana 963%, za pierwszą i 95.20 za ni- 
wsokodnia 10% 1 105. 
y za pierwszą, 222 za dru- 
ga i 1961, za szlacheckie, 

Według notowań biùra bankowego Gazety Losò- 
ań płacono ostatnio; za murki 46.50, za franki 
, za gnideny 78.50. 


6 marca IS93 roku. 


W IMIENIU NAJJAŚNIEJSZEGO PANA 


Sąd Okręgowy Piotrkowski w wydziale 
cywilnym w komplecie: prezydujący 8. W. 
Srzednieki, członkowie sądu: J. F, Chole- 
wicki, D. W. Antepowiez, pom. sekretarza 
J. 8. Widera, na żądanie Ioka Goldsztejna 
i Sary Gutman postanowił: 1) ogłosić upa- 
<lłość Szlamy leka Szlamowieza oznaczając 
za początek upadłości dzień 30 Marca 1892 
roku 2) majątek upadłego Szlamowicza we 
wsi Janków powiatu brzezińskiego i gdzie 
takowy się znajduje opieczętować, 3) Sula- 
mowieża oddać pod dozór policyi 4) Sędzią 
Komisarzem mianować członka sądu D. F. 
Antepowicza, a kuratorem adwokata przy- 
sięgłego Nowickiego, 5) wyrok niniejszy 
ogłosić sposobem przez prawo wskazanym 
i poddać takowy tymezasowej egzekucyj. 

Na mocy powyższego wyroku oraz na 
zasadzie decyzyi sędziego komisarza, wzy- 
wam wierzycieli kupea Szlamy Icka Szła- 
mówicza, aby się stawili w dniu 5 (17) 
Kwietnia 1893 roku o godzinie 10 rano w 

ydziale cywilnym Sądu Okręgowego Piotr- 
kowskiego, celem złożenia potrójnej listy 
kandydatów na syndyków tymezasowych 
niniejszej upadłości. 

Kurator, adwokat przysięgły 


Nowieki. 
(GE Poleca się pierwszorzę= 
dny a tani Motel An- 
gielski w m. Częstochowie, w bliz- 
kości dworca kolei żelaznej. 


Biuro bankowe Gazety Loso- 
wań. w Warszawie Krakowskie 
Przedmieście „6 58, udziela bezpłatnych 
informacyj we wszelkich sprawach pieniężnych. 
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który posiada dobre świadectwa i 
komendacyje. może mieć w Niechci- 
„ przez Gorzkowice, od 1-go ma- 
Ja r. b. miejsce. (8—1) 


Letnie mieszkania 7 
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Nakładem księgarni 
G. Sennewalda w War- 
szawie wydano: 


Kwiaty nasz 
szkań z 198 rye 
Edmunda Jankowski: 
quarto a.. - 

Warzyyęnietwo wykład pra- 
ktyczny uprawy roślin w: pay wnych, 2 
116 rych ami i planem ogroduprzez d 
Edwarda Lucas'i. Cona r 
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Zatwierdzone przez Moskiowa, 
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M. OSTROUMOWA 


niszczy łupież, wstrz 


Cena kuwatka 30 kop. 
Sprzedaż waptekach, sk 

aptecznych i perfumeryjach. 
Etykieta oryginalnego mydła 

zaopatrzoną jest w markę 
„Ostrzega si 

Główny skład: w Mos- 

Wwiedońaki Pore, dom 
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SKŁAD HERBATY 


BOMU HANDLOWEGO 


PIOTRA BOTKINA SYNÓW 
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HERBATA z BANDEROLA KARBOWA. 


Herbata czarna pakowana w ?/,, 
krywkami i kryształowych hermetycznie zamykanych. Herba 
nież najwyższe gatunki pakowane w Chinach, w pudełkach oryginalnych po 2 i 3 funty na RA "ceny, 


M "as her ha, funt, oraz w metalon 
a kwiatowa, zielona, 


, 
has 


Sp rzedaż hurtowa i detaliczna. 


Dla Pp. Kupców i Handlujących I M dogodne. 
Herbata nasza sprzedaje się we wszystkich Znaczniejszych handlach kolonijalnych w Warszawie i na prowineyi. 


M. NIKOŁAJEW. 
IO OO ZEE ERRELE LRR EEEE KEL KLL LER 


Adres Shkłudu; Warszawa, Wiecata 4, 


DYREKCYJA 


Drogi Żelaznej Warszanske- Misdensk 


Powołując się na poprzednie swoje ogłoszenie, podaje do 
publicznej wiadomości, iż wprowadzony od dnia 12 (24) Stycz- 
nia r. b. skrócony do $-iu godzin termin bezpłatnego przecho- 
wywania w wagonach węgla kamienuego, przeznaczonego do 
wyładowania Środkami odbiorców, traci od dnia 15 (27) Marca 
r. b. swą moe obowiązującą i od powyższej daty przywrócony 
zostaje poprzedni 12-to godzinny termin bezpłatnego przecho- 
wywania, zgodnie z art. 81 Ustawy Ogólnej. —1) 


Uprasza się Szanowną Publiczność o żądanię ye sklepach 
ołówkówy pierwszej czysto swojskiej fabryki pod firmą 
St. MAJEWSKI i S-ka, 

Niektórzy sprzedający bowiem zalecają uparcie i stale ołówki 
(4076 W.B.O.) zagranicz 
Adres fabryki: ul, Złota 61 w Warszawie. 


(10—5) 


PODZIEMNE SZCZURY 


jest to pewna sfera ludzi, która nie wniejąc zdobyć się na coś le- 
psrego, zajmuje się podrabianiem różnych rzeczy,—między innem, 
korzysta z ogólnego uznania przez Publiczność, Władze i powagi 
lekarskie w kraju i zagranicą, preparatów firmy 
sLBDLI W A*, 

wzięła się do podrabiania i naśladowania takowych—a nie mogąc 
ieszczenia w aptekach i skła- 

tocznych, rozlokowywa takowe po sklepach, sklepik 
rozsyła przez pieszych kramarzy zwanych „Węgrami“; po wsiach 
i małych miastec: 
Celem zabez 
LIWA Espania, że: dntśbtyókie RYSY MA 
tylko w Aptekach i składach Aptecznych, jako miejscach 
wych, przedstawiającyeh moralną gwarancyję dla osób k: 
i osłabionych, (Raj. i S-ka M 1707) (4-1) 


LANOLINA Krem toaletowy LANOLINA 


z fabryki Lanoliny w Martinikenfelde pod Berlinem. 
Znakomita pielęgnowania skóry; 


do utrzymywania w czystości i opatry- 


wania zbolałych miejsć oraz ranu na 
Znakomita Norze; 


skórze: 


Zna stado konserwowania skóry głównie 
Znakomitaqieći drobnych. 

Nabywać można w tubkach cynowych po 25 k 
m 15i 10k, w aptekach i siktade 


u 


w pnszkaeh blaszanych 
"h aptecznych. 
ńskiego w War- 

(62—3) 


h ERA z podwójnemi po- 
ólta, zat 


hl 


„ prasowana, rów- 
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+ (W. B: 0. M 3928) 


„| NASIONA ROZNE 


Wiklina do sadzenia, Ka- 
sztany pięcioletnie, Or: 
ehy prawdziwe tureckie ezto- 
roletnie, do nabycia wy 
skladzie W, ZALE- 
SKIEGO w Piotrio- 
wie. (0—4) 


Zwracać uwagę na firmę 
na opakowaniach. 
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Wiodzimierza Sapińskiego 
WĘGIEL KAMIENNY, KOKS; WĘGIEL DRZI sb) 


SKŁAD: przy Rynk 
obok ogrodu po Pij 
kowie. Obstalmiki nali 
dzie. Odstawa natychm 


Hoszoaena Ilenaypow. 


W drukarni ©. 


Pańskiego w Petrokowie. 
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nadejścia sprzymierzeńców, zawiadomiła Dolores, że 
chwila zemsty się zbliża, Na myśl, że wkrótce zoba- 
czy Ninę, swoją ukochaną, z którą po raz pierwszy 
w życiu rozstała się na pół roku, serce Luizy drzało 
radością. Niepokoiło ją tylko, że Anita, która na roz- 
kaz Gabryela pojechała do Assomption, nie wraca, 
choć codzień powrotu jej oczekiwano. 

Pewnego ranku, zajęta robotą w polu, usłysza- 
ła dziwny okrzyk. Stanęła i nadsłuchiwała ciekawie. 
Okrzyk, podobny do głosu ptaka, powtórzył się zno- 
wu i to bliżej. Obejrzała się wokoło, a widząc, że in- 
ne robotnice oddaliły się, zaczęła biedz co sił w kie- 
runku, zkąd doszedł ją ów głos. 

Wkrótce z poza gęstego krzaku wyszedł indy- 
janin. i 

— Czy ty mnie wołałeś?—spytała. 

— Tak. 

— Czy masz do mnie jakie polecenie? 

— Itobu rozłożył obóz nad brzegiem Pilcomayo. 
Oczekuje cię dzisiaj o zachodzie słońca. 

— O tej porze przyjść nie mogę; spostrzeżono 
by moją nieobecność. 

— Przyjdź więc, kiedy będziesz mogła. 

— Czy nie przyjdziesz po mnie? Nocą nie trafię 
do obozu. 

— Dobrze, przyjdę, ale gdzie cię czekać? 

— Tu, w tem miejscu. Jeśli się spóźnię, czekaj 
cierpliwie, bo muszę postępować ostrożnie. 

— Dobrze. 

— Ilu was jest? 

— Sześciuset wojowników. 
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Mszczę się tylko, a ponieważ mszcząc się, mogę ci 
oddać przysługę, oddaję ci ją tem chętniej, że pra- 
wdziwa będzie to dla mnie rozkosz widzieć, jak nie- 
pokalana, przeczysta szata Małgorzaty, krajem choć w 
błoto się dostanie... Nie cierpię enotliwych kobietl.. 
Szkoda tylko, że kapitan Baudoin powrócił. Utrudni 
ci on niezawodnie dopięcie celu. 

„ — Jakiż jest plan pani? Wszak obiecałaś dziś 
wszystko mi powiedzieć?. 

— Otóż chwilowe spotkanie Gastona z piękną 
paragwajką stwierdzone zostało przyjściem na świat 
prześlicznego chłopca, o złotych kędziorach i błęki- 
tnych oczach ojca. Malec ma dziś dwa tygodnie. 
W oczach Małgorzaty okoliczność ta pogorszy ogrom- 
nie winę Gastona. Będzie się czuła dotkniętą, jako 
żona i matka zarazem... h 

— Ale cóż ja mam zrobić? 

— Drobnostkę. Bywasz wciąż u Mornansów 
i należysz do najbliższych ich znajomych. Musisz zatem 
pokierować rzeczy tak, by jutro...  Pstl.. ktoś nad- 
chodzi ! à 
Wistocie, muzyka ucichła i niedaleko dał się 
słyszeć odgłos ezyiehś kroków. Po chwili ukazał się 
Maksym. 

— Ha! hal. Moja siostra z konsulem! Co pań- 
stwo tu porabiacie? Wyglądacie doprawdy, jak para 
zakochanych, lub dwoje spiskowców. Ah! Lelio! 
w oczach twoich czytam jakieś tragiczne myśli. 

— Mylisz się Maksie. W moich oczach dziś ra- 
dość tylko wyczytać możesz. 

Skarb zwyciężonych. 37 
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Zmęczeni tańcem goście prezydenta, rozproszyli 
się po terasie i cichy dotąd kącik, w którym ukryła 
się Lelia, napełnił się teraz gwarem rozmów i weso- 
łych wybuchów śmiechu. 

Małgorzata, wsparta na ramieniu prezydenta, za- 
trzymała się na chwilę przed kląbem datur. 

— Co to za cudowny zapach! — rzekła—gdyby 
nie był śmiertelny, napełniałabym zawsze pokoje 
kwiatami datury. 

— Natura — wtrącił Maksym — daje nam tu 
wzór fałszu, który skwapliwie naśladujemy?. Takie 
eudowne kwiaty zawierają w sobie truciznę. 

— Istotnie, nieraz myślałam już o tem. 

— Prezydencie, dlaczego niema tu dziś pana 
Aramburo?—spytał ktoś z gości. 

-- Niewesoła to historyja — objaśnił Karol de 
Riek — pan Aramburo dziś właśnie wypędził z domu 
żonę, spotkawszy ją na schadzce z oficerem argen- 
tyńskim. 

— Co prawda, zbytek to surowości — zauważył 
prezydent. 

— Oh, bynajmniej ! — zawołała Małgorzata, — 
mojem zdaniem postąpił bardzo słusznie. 

— Jesteś więc pani za surowością bezwzględną? 
—spytał Mornans, 

— Jestem za bezwzględną wiernością— odrzekła 
poważnie Małgorzata, rzucając mimowoli wejrzenie 
na męża. 

Dano znać, że przybyli artyści, mający grą na 
mandolinie wypełnić jeden z numerów programu. Pa- 
ni Moreno wzięła pod rękę Małgorzatę i oddaliła się 
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a potem wspomnienie rodzinnego domu i oddalenie 
od swoich i osamotnienie zupełne... 

Łzy napełniały jej oczy. 

Gaston zdziwiony, że nie zastał jej wśród zebra- 
nych, pragnął ją również odszukać i obszedłszy wszy- 
stkie zakątki, powrócił nakoniec w to miejsce, gdzie 
przed chwilą miał tak ciężką z Lelią przeprawę. 

— Malgorzatol—zawołał zobaczywszy żonę, —Ty 
płaczesz?,, Co ci się stało? 

— Ah! to ty?.. Przepraszam cię, zmęczyłam się 
cokolwiek, ale nie płaczę. 

— Nie udawaj, kochanie... Cierpisz i płaczesz, 
widzę to dobrze... Widziałaś mnie więc z Lelią i to 
cię niepokoi? 

— Tak, to prawda—szepnęła Małgorzata. 

— Gdybyś była słyszała rozmowę naszą, była- 
byś niezawodnie zadowolona. 

— Doprawdy? —zawołała radośnie.—A więc ko- 
chasz mnie Gastonie. 

— Więcej niż kiedykolwiek i z całego serca— 
odparł Gaston, całując jej rękę. 

— A więc chodźmy i połączmy się z zebranymi, 
by tem łatwiej zatrzeć przykre wrażenie... 


XVI. 


Trzy miesiące upłynęły od rozmowy Luizy z ka- 
cykiem Itobu. Murzynka z dnia na dzień oczekując 


